
RO C ZN IK I NAUK SPOŁECZNYCH 
Tom  IV — 1976

BARBARA ŁO B O D ZIŃ SK A

SPOŁECZNA ROLA MĘŻA-OJCA W SYTUACJI DĄŻEŃ 
EMANCYPACYJNYCH KOBIETY, ŻONY-MATKI

W PR O W A D ZEN IE

Praca zawodowa kobiet uznawana jest za jeden z najistotniejszych 
czynników przemian współczesnej rodziny. Na całym świecie obserwo­
wany jest popyt na kobiecą siłę roboczą jako wynik rozwoju sił wy­
twórczych. Jest to zjawisko powszechne wśród krajów uprzemysłowio­
nych i uprzemysławiających się. Jest to efekt rozwoju przem ysłu i po­
stępu cywilizacyjnego.

Aktywizacja zawodowa kobiet może być, z jednej strony, traktow ana 
jako konsekwencja rozwoju stosunków produkcji, z drugiej zaś stanowi 
przejaw dążeń emancypacyjnych. Dążenia te m ają swoją współczesną 
wymowę, odmienną od wyobrażeń sufrażystek na ten tem at. Udostępnie­
nie kobietom biernego i czynnego praw a wyborczego, szeroki dostęp do 
wykształcenia na różnych szczeblach, dostęp do kwalifikowanych zawo­
dów — to obecne osiągnięcia. Konsekwencje tego stanu rzeczy wpły­
wają w sposób zasadniczy nie tylko na produkcję przemysłową, ale i na 
stosunki międzyludzkie.

W społeczeństwach cywilizacji europejskiej obserw uje się powszechną 
aktywizację zawodową kobiet, bez względu na ich stan  cywilny i ro­
dzinny. W ynika ona w pierwszym rzędzie z pobudek ekonomicznych. 
Liczna jest jednak kategoria kobiet, które podejm ują pracę zawodową 
ze względu na chęć uzyskania niezależności, uczestnictwa w życiu spo­
łecznym. Motyw ten występuje najczęściej wśród kobiet z wysokimi 
kwalifikacjami zawodowymi i z wyższym wykształceniem. W zrastającą 
liczbę kobiet mających wyższe wykształcenie i kwalifikowane zawody 
rejestru je się z każdym dziesiątkiem lat.

Udział kobiet wśród zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej na­
szego kraju wynosił w roku 1950 — 30,6%, w  roku 1955 — 32,0%, 
w  roku 1960 — 32,9%, w roku 1965 — 36.1%, w  roku 1970 — 39,5%,



w roku 1975 — 46,1% )1. Można na tej podstawie mówić o stałej tendencji 
wzrostu udziału kobiet wśród pracujących poza rolnictwem. W rolnictwie 
udział ten  u trzym uje się od lat na tym  samym, wysokim poziomie.

Jak  podaje J. Piotrowski, odsetek m ężatek wśród ogółu pracownic 
wynosił w  1931 roku — 16%, w roku 1950 — 18%>, w roku 1960 — 55%, 
a w roku 1967 — 7 0 % 2. W roku 1975 przekroczył 75%. Wśród pracow­
ników fizycznych w roku 1968 kobiety stanow iły 32,9% ogółu tej kate­
gorii zawodowej 3.

Jeszcze na początku XX wieku znaczną część pracujących kobiet sta­
nowiły służące, wyrobnice, handlarki. Jeśli fak t ten zestawić ze zjawis­
kiem feminizacji niektórych zawodów, które tradycyjnie były domeną 
mężczyzn, to oczywista stanie się dynam ika tego procesu. Objął on nastę­
pujące, kwalifikowane zawody: nauczycielki, farmaceutki, pielęgniarki, 
sprzedawczynie, sekretarki, stomatologa i — w znacznym stopniu — le­
karki. Wiele z tych zawodów jeszcze w niedalekiej przeszłości stanowiło 
wyłączną domenę mężczyzn.

Stale zwiększająca się liczba kobiet wśród absolwentek techników 
i wyższych uczelni zapowiada, że kwalifikowana kobieca siła robocza bę­
dzie nadal w zrastać liczebnie.

Wśród ogółu studentów  polskich kobiety stanowiły w roku akademic­
kim 1950/51 — 38%, w roku akadem ickim  1960/61 — 37%, w roku aka­
demickim  1970/71 — 43%. W śród studentów  studiów dziennych kobiety 
stanowiły w  roku akademickim 1970/71 na wydziałach: technicznym — 
25%, rolniczym — 43%, ekonomicznym — 63%, praw no-adm inistracyj­
nym  — 50%, hum anistycznym  — 75%, matematyczno-przyrodniczym  — 
60%, nauczycielskim — 70%, medycznym — 65%, wychowania fizyczne­
go — 41%, artystycznym  — 48% .4

Wśród pracowników zatrudnionych w gospodarce narodowej posiada­
jących ty tu ły  zawodowe lub naukowe liczebność mężczyzn i kobiet przed­
staw ia się następująco: zob. Tabela n r 1.
Powyższe «dane dowodnie wskazują, jak dalece mamy do czynienia z pro­
cesem infiltracji kobiet w  działalność zawodową. Jest to, jak wspomnia­
no uprzednio, zjawisko nowe, nasilone w drugiej połowie dwudziestego 
stulecia w Polsce.

Równocz.eśnie obserw uje się wzrost rangi uczestnictwa kobiet w ro­
lach pozarodzinnych. Problem , czy role rodzinne kobiet i ich społeczne

1 „R ocznik  S ta ty s ty czn y ” 1976 s. 32.
2 J . P i o t r o w s k i .  A k ty w n o ść  zaw odow a ko b ie t za m ężn ych  i w yn ika jące  z  n ie j 

p o trzeb y  rodziny . W arszaw a 1969.
3 L. B e s k i d ,  K.  Z a g ó r s k i ,  R obo tn icy  na tle  s tru k tu r y  spo łecznej w  Polsce. 

W arszaw a 1971 s. 76.
4 Zob. R oczn ik  S ta ty s ty c zn y  1972.



Tab. 1. Pracownicy zatrudnieni w gospodarce narodowej posiadający tytuł zawodowy magistra, 
magistra inżyniera lub iekarza oraz stopnie naukowe doktora nauk według płci w ro­
ku 1968 (w procentach)*

Grupy zawodów

Ogółem pracownicy 
z wyższym wy­
kształceniem

Tytuł zawodowy 
magistra, magistra 

inżyniera lub lekarza

Tytuł naukowy 
doktora nauk

M K M K M K

Inżynierowie w zawodach 
technicznych 87,6 12,4 84,0 16,0 90,0 10,0

Inżynierowie w zawodach 
rolniczych 74,5 25,5 74,0 26,0 75,0 25,0

Specjaliści nauk ścisłych 47,8 52,2 44,0 56,0 63,0 37,0

Lekarze, dentyści, far­
maceuci 40,0 60,0 38,0 62,0 63,8 36,2

Zawody humanistyczne 56j,5 43,5 54,0 46,0 73,0 27,0

Ekonomiści 65,8 34,2 66,5 33,5 83,6 16,4

Literaci, dziennikarze 57,0 43,0 57,0 43,0 — —

Zawody artystyczne 57,5 42,5 55,0 45,0 70,0 30

*) Spis kadrow y przeprow adzony  w ro k u  1968. P racow nicy  z ty tu łam i zaw odow ym i i s to p n iam i i ty tu łam i n au k o ­
wymi. W arszaw a. G U S . 1969 (obliczenia w łasne na podstaw ie  danych  G U S).

uczestnictwo można traktować jako konkurencyjne, równorzędne, czy 
wspierające, absorbuje opinię publiczną. W Polsce, podobnie jak  w  innych 
krajach socjalistycznych, przyjęto marksowską zasadę głoszącą, że kobie­
ty mogą osiągnąć pozycję równą mężczyźnie tylko poprzez udział w dzia­
łalności ekonomicznej, w produkcji. Ich stan cywilny i rodzinny jest 
wartością niezależną w myśl tej zasady i nie powinien obniżać lub zwię­
kszać szans równości. Nie znaczy to jednak wcale, że stanowiska zajmo­
wane przez kobiety i płace przez nie uzyskiwane są analogiczne do sta­
nowisk i zarobków mężczyzn z tymi samymi kwalifikacjami. Wiele badań 
przeprowadzonych w Polsce w latach sześćdziesiątych wskazuje na tę 
prawidłowość 5. Mimo to praca zawodowa kobiet, w tym  m ężatek i m atek, 
stała się normą społeczną.

W myśl założeń ideologicznych kobiety w  Polsce m ają szeroki dostęp 
do różnych form działalności społecznej i politycznej. A jednak, udział 
ich w organizacjach społecznych i politycznych jest niewspółm iernie m a­
ły w stosunku do udziału mężczyzn.

5 Zob. J . P i o t r o w s k i .  Praca zaw odow a ko b ie ty  a rodzina. W arszaw a 1963; 
J . W a 1 u k. Płaca i praca ko b ie t w  Polsce. W arszaw a 1965; M. S o k o ł o w s k a .  
K obieta  pracująca. W arszaw a 1963; B. Ł o b o d z i ń s k a .  M a łżeń stw o  w  m ieście. 
W arszaw a 1970.



Pow staje pytanie, w jakim  stopniu role rodzinne są kontrowersyjne 
do społecznego uczestnictwa kobiet? W jakim  stopniu czynnikiem ha­
m ującym  rów ny z mężczyznami współudział kobiet w rolach pozarodzin­
nych jest niedosyt insty tucji zastępczych (żłobki, przedszkola, pralnie, 
stołówki i tp j ,  w jakim  zaś koncepcja ról kobiet, które m ają prym at wo­
bec wszelkich innych form  działania? Czy chodzi o brak zaplecza infra­
stru k tu ry , czy też spór sam ych kobiet, bądź ich współmałżonków?

T R A D Y C Y JN E ROLE M Ę SK IE  I K OBIECE

W tradycyjnej rodzinie patriarchalnej, która była charakterystyczna 
dla stosunków między płciami i pokoleniami przez tysiąclecia, istniała od­
mienność ról mężczyzny i kobiety, podyktowana podziałem zadań biolo­
gicznych i społecznych przebiegających pomiędzy płciami.

Jak  podaje Panos D. Bardis: „Ojciec był opiekunem rodziny, jej kie­
rownikiem  ekonomicznym, sędzią, kapłanem, a nawet nauczycielem. Ta 
ostatnia funkcja była szczególnie ważna, gdyż dla zwykłych ludzi rodzina 
była jedyną insty tucją nauczania. Ojciec także był właścicielem ziemi, 
co powodowało, że utrzym anie się dzieci przy życiu było praktycznie 
niemożliwe bez synowskiego posłuszeństwa. Ojciec aranżował małżeń­
stw a swoich dzieci i miał prawo naw et sprzedać swoją córkę jako kon­
kubinę lub sługę. Mężczyźni byli określani jako synowie Boga, podczas 
gdy kobiety były tylko córkami mężczyzn. Kobiety m iały niską pozycję 
w społeczeństwie. Powodem tej dyskrym inacji była nieczystość kobiet 
oraz ich funkcje płciowe. Dalsze konsekwencje tej dyskryminacji wyni­
kały z system u etycznego, którego źródłem i osią był mężczyzna. Męż­
czyźni cieszyli się znaczną swobodą, kobiety musiały być cnotliwe. Karą 
śmierci karane były o wiele częściej cudzołożnice, niż cudzołożnik. Dzieci 
płci żeńskiej były mniej upragnione niż płci m ęskiej” °.

Powyższy opis jest charakterystyczny dla okresu wspólnoty pierwot­
nej, niew olnictw a i częściowo feudalizmu. Wraz z postępem industriali­
zacji i wszystkich pochodnych tego procesu rola kobiety przestała ogra­
niczać się tylko do funkcji biologicznych, do funkcji związanych z prze­
dłużeniem  gatunku, do działania związanego z domem. Wraz z pojawie­
niem  się w m iastach klasy robotniczej kobiety znalazły się również na 
rynku pracy. Genezą aktywizacji zawodowej kobiet był przymus eko­
nomiczny 7. Tym samym kobietom przydzielona została rola, dotąd tra ­

0 P. D. B a r d i s .  F a m ily  fo rm s and varia tions h is torica lly  considered. W : H and­
book o f M arriage and  th e  F am ily . Red. H. T. C h ris ten sen . Chicago 1967 s. 415-417.

7 F. E n g e l s .  P ołożenie k la sy  robo tn icze j w  A ng lii. W arszaw a 1952.



dycyjnie męska, rola żywiciela rodziny. W spomagały one lub zastępowały 
mężczyzn w zdobywaniu środków finansowych własną pracą. W ypełnia­
nie przez mężczyzn roli jedynego żywiciela pozostawało w  sferze aspi­
racji. Tylko klasy uprzywilejowane pozostawiały kobiety w domu.

Praca obejmująca analizę akt stanu cywilnego mieszkańców W arsza­
wy z lat 1845-1861 dostarcza informacji o aktywności zawodowej i za­
wodach kobiet zawierających małżeństwo w owym czasie8. Zdecydowaną 
większość wśród pracujących stanowiły kobiety ..niższego stanu” . Około 
85% pracujących młodych mężatek to były wyrobnice i służba domowa. 
Pozostałe trudniły  się drobnym  handlem, rzemiosłem, lub zajmowały 
nauczaniem na najniższym szczeblu. Na m arginesie w arto wspomnieć, że 
nawet M aria Skłodowska była w czasie swej wstępnej kariery zawodowej 
guw ernantką na wsi, uczącą dzieci właścicieli ziemskich. Z danych doty­
czących pozycji inteligencji warszawskiej w  latach 1864-1870 wynika, że 
odsetek kobiet w kategorii pracowników umysłowych wynosił 6l0/o9.

Można więc wnosić, że praca zawodowa kobiet była w wieku dziewięt­
nastym  równoznaczna z ich degradacją społeczną, z przynależnością do 
klas i w arstw  podległych. Dla wielu kobiet zamążpójście było okazją do 
zaprzestania tego poniżającego procederu, jakim  była praca zawodowa. 
Wiele mamy dowodów, szczególnie w literaturze ubiegłego stulecia, że 
jednym  z kryteriów  doboru małżeńskiego była sprawność mężczyzny 
w roli żywiciela rodziny.

Jak  dalece pogląd ten jest głęboko zakorzeniony i dzisiaj, możemy 
dowiedzieć się z pracy omawiającej problem atykę rodziny górniczej z lat 
1958-1960 10. Do typowych stw ierdzeń kobiet można zaliczyć następujące; 
„po to mam chłopa, coby robił”. Z tym  poglądem korespondują wypowie­
dzi mężczyzn; „Na to mam robić, żeby żona m iała przy mnie utrzym a­
nie”, „To jest ostatni chłop, co da kobiecie robić”.

Stanowisko takie wiąże się z niepodważalnym  przekonaniem  o po­
dziale funkcji i ról społecznych między kobietą i mężczyzną. Fakty zacy­
towane na wstępie dowodzą, że stereotyp odmienności ról społecznych 
zdeterminowanych odmiennością biologiczną ulega — acz powoli — de­
zaktualizacji.

Prace wielu badaczy poświęcone są tem u zagadnieniu. Słynna teoria 
struktury  ról w rodzinie nuklearnej;, Parsona i Balesa, rozróżnia role 
męża, ojca i syna od ról żony, m atki i siostry. „Praca zawodowa męża

8 S. K  o w  a 1 s k  a-G  1 i k  m  a n. R uch liw ość  społeczna i zaw odow a  m ieszka ń có w  
W arszaw y w  latach 1845-1862. W rocław —W arszaw a—K ra k ó w  1971 s. 129-143.

9 J. L e s k i e w i c z o w a .  W arszaioa i je j  in te ligenc ja  po p o w sta n iu  s ty c zn io ­
w y m  1864-1870. W arszaw a 1961 s. 157.

10 W. M r o z e k .  R odzina  górnicza. P rzekszta łcen ia  społeczne w  górnoślą sk im  
środow isku  górn iczym . K atow ice 1965 s. 126-135.



jest główną kom ponentą jego roli w  rodzinie: mąż ojciec jest to „instru- 
m ental leader” w  rodzinie. Nie można jednak powiedzieć, aby istniała 
sym etria w  aktywności zawodowej kobiet i mężczyzn... Rola gospodyni 
domowej jest, jak  dotąd dom inująca wśród kobiet mających małe dzie­
ci” n . W edług tej teorii role instrum entalne przypisane są mężczyznom, 
a ekspresyjne — kobietom. Zróżnicowanie społecznej roli płci spowodo­
w ane zawodową, instrum entalną rolą męża jest znaczne i jego wpływ na 
stru k tu rę  i funkcje rodziny oraz pozycję w środowisku pozarodzinnym 
jest wyraźny.

E rik G ronseth zwraca uwagę, że „wraz z industrializacją rola ekono­
micznej odpowiedzialności za opiekę nad dziećmi była po raz pierwszy 
w historii przydzielana legalnym  ojcom jako jednostkom zdobywającym 
środki utrzym ania. Z tej przyczyny, zarobki wszystkich mężczyzn, jako 
potencjalnych ojców, były większe niż kobiet. Na dochody mężczyzn nie 
w pływ a to, czy faktycznie m ają oni na utrzym aniu dzieci, czy nie, ani 
liczba dzieci, k tóre mogą mieć na utrzym aniu. W tych warunkach istnie­
jące różnorodne form y rodziny są uwarunkow ane instytucją męża — je­
dynego żywiciela, bez względu na to, czy rodzina posiada aktualnie mę- 
ża-żywiciela, czy nie. Rodziny bez męża-żywiciela, jedynie z pracującą 
m atką, są obecnie w sposób najbardziej dotkliwy określone przez insty­
tucję męża — jedynego żywiciela. W dodatku, przechodzenie od obciąża­
nia kosztami wychowania dzieci wszystkich członków społeczeństwa (jak 
to miało miejsce w społeczeństwach pierwotnych -— przyp. mój, B. Ł.) 
do obciążenia nim i ojca, względnie m atki, w ystępuje w  tym  samym cza­
sie, gdy rodzice tracą ekonomiczną rekom pensatę za wychowanie dzieci 
(w postaci korzyści z pracy dzieci w  ich dzieciństwie, lub w wieku do­
rosłym). W ten  sposób dokonuje się ekonomiczna dyskrym inacja rodzin 
z dziećmi pozostającymi na ich utrzym aniu. Zmiana mniej lub bardziej 
ekskluzywnego wzoru męża — żywiciela rodziny na wzór rodziców -— 
żywicieli, w rodzinach gdzie pracują oboje rodzice i żona zarabia tyleż, 
co mężczyzna może prowadzić do zrów nania płci. Nie zaciera to jednak 
w sposób decydujący dyskrym inacji ekonomicznej rodzin z dziećmi. Pro­
wadzi to do obciążenia ekonomicznego małżeństwa, do tłum ienia popędu 
seksualnego u rodziców i, co za tym  idzie, u  dzieci. Nie poprawia to sy­
tuacji rodzin niepełnych” 12.

Ten obraz, charakterystyczny dla stosunków w społeczeństwie kapi­
talistycznym  można jeszcze uzupełnić ograniczaniem system u dziedzicze­
nia, k tóry polega na przechodzeniu od formalnego systemu, określonego

11 T. P  a r  s o n  s, R. F  B a l e s .  F am ily , Socia liza tion  and  In terac tion  Process. 
T h e  Free P ress. G lencoe. Illino is 1955 s. 13-14.

12 E. G ronse th . K onsekw encje  ro li m ęża — jedynego  żyw icie la  rodz iny  d la  w y ­
chow aw czej fu n k c ji rodziny . „ K w a rta ln ik  P edagogiczny” 1971 n r  4.



i ustalonego do nieform alnych przepływów m iędzy-generacyjnych różne­
go rodzaju dóbr. System tradycyjny zapewniał środki na  blokowanie każ­
dego dziecka w  strukturze społecznej. W zrastające koszty wychowania 
dzieci i przystosowania ich do dorosłego życia powodują obniżanie się 
stopy życiowej z przyjściem na świat każdego, nowo urodzonego dziecka. 
Stąd też tendencja do ograniczania liczby potom stwa 13.

W zachowaniach i poglądach współczesnego społeczeństwa polskiego, 
żyjącego w warunkach ustrojowych socjalizmu, można znaleźć jeszcze 
wiele reliktów wywodzących się z poprzedniej form acji i m ających ozna­
ki podobieństwa do postępowania i mechanizmów współżycia zacytowa­
nych powyżej.

M argaret Mead zwraca uwagę na sposób reagowania mężczyzn wobec 
przemiany zachowań i dążeń współczesnych kobiet. Podkreśla ona, że 
mężczyźni p referu ją jako żony kobiety, które odnoszą um iarkowane suk­
cesy w pracy. Chodzi więc o możliwość pełnienia ról ekonomicznych 
przez kobiety, zabezpieczając tym  samym potrzeby rodziny, jednak nie 
w stopniu oznaczającym konkurencyjność na rynku pracy u .

„Dlaczego nie ma kobiet na szczycie?” — pytają  M. Sokołowska 
i K. Wrochno: „Może bariery tkw ią w samych kobietach? Może idzie 
tu  o jakieś istniejące już od chwili urodzenia, specyficzne, wrodzone płci 
żeńskiej i niezmienne cechy biopsychiczne? Argum ent taki wysuwano już 
nieraz. W arto wobec tego przypomnieć, że w  ciągu ostatnich stu  la t za­
stanawiano się dwukrotnie nad tą  kwestią: pierwszy raz — kiedy zjaw i­
sko wyjścia kobiet z domu w  celu podjęcia pracy zarobkowej przybrało 
charakter masowy. Drugi raz — kiedy kobiety zaczęły przekraczać progi 
wyższych uczelni. Przystąpiono wówczas do rozlicznych badań, których 
celem było zweryfikowanie hipotezy o „delikatnym  organizmie kobie­
cym”, nie pozwalającym na wykonywanie zawodów akademickich. Nie 
dawniej, niż w roku 1882 podjęto m. in. w  USA badanie nad wpływem 
wykształcenia uniwersyteckiego na zdrowie 1290 kobiet, pierwszych ab­
solwentek uniw ersytetów  amerykańskich. W yniki zaskoczyły badaczy: 
okazało się, że kobiet chorych jest w  tej grupie ty le samo, ile w odpo­
wiednich grupach kobiet, które nie ukończyły uniwersytetów... Współ­
cześnie znowu wypływa kwestia rzekomej wrodzonej niemożności. Tym 
razem w związku z najwyższymi szczeblami drabiny stanow isk i zawo­
dów. A może główną przyczyną faktu, że kobiet nie m a na szczycie jest 
macierzyństwo? Jeśli tak, to co tu  jest najw ażniejsze: b rak  czasu fizyczne­

13 R. H i l l .  F am ily  D ecisions and. Social P olicy: Is  th e  F a m ily  R esp o n sive  to  
Such In terna tiona l Issues as P opu la tions G row th?  R e fe ra t w ygłoszony n a  X II  M ię­
dzynarodow ym  S em inarium  K om ite tu  B adań  nad  R odziną ISA . M oskw a 1972.

14 M. M e a d .  M ale and  F em ale. A  S tu d y  o f th e  S e x e s  in  a C hanging W orld. 
New  Y ork 1958 s. 237.
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go. czy psychicznego? Konieczność prania pieluszek, czy też silne zaan­
gażowanie emocjonalne w  spraw y rodziny, że nie dopuszcza ono do za­
angażowania innego rodzaju, niezbędnego na szczycie drabiny zawodów 
i stanow isk? A może główną przyczyną jest istniejące wszędzie współ­
cześnie większe obciążenie kobiet, niż mężczyzn obowiązkami pozazawo- 
dowymi? Jaką  rolę grają tu  uwarunkowania kulturowe, tradycje, oby­
czaje, nawyki, przesądy wreszcie i konformizm — kobiet i mężczyzn?” 15.

Przytoczony powyżej przegląd stanowisk badaczy pochodzących z róż­
nych krajów  wskazuje, że zagadnienie konsekwencji aktywizacji zawodo­
wej kobiet obejm uje następujące aspekty:

1. rozm iary zjawiska aktywizacji zawodowej kobiet:
2. pozycja kobiety na rynku pracy: stanowiska, zawody, płace, udział 

pracy kobiet w  gospodarce;
3. dostęp kobiet do władzy;
4. skutki aktyw izacji zawodowej kobiet dla ich pozycji w rodzinie: 

konfliktowość ról, atrakcyjność kobiety pracującej jako kandydatki na żo­
nę, pozycja kobiety pracującej w pełnieniu rodzinnych funkcji ekono­
micznych i zabezpieczających;

5. w pływ aktyw izacji zawodowej kobiet na przyrost naturalny:
6. funkcje rozrodcze i opiekuńcze kobiet pracujących-;
7. postawy mężczyzn wobec aktywizacji zawodowej kobiet;
8. postawy kobiet wobec pracy i zawodu.
Należy podkreślić, że znacznie mniej uwagi poświęcają badacze- za­

gadnieniu zmian pozycji, roli męża — ojca w sytuacji aktywności zawo­
dowej żony — matki. Czy oznacza to, że rola męża pozostaje taka sama, 
mimo że jego żona pracuje? Czy jego obowiązki i przywileje nie ulegają 
zmianie? Czy jego prestiż pozostaje ten sam? Czy wybierając sobie żonę 
i zakładając rodzinę posługuje się on tymi samymi motywami, co- męż­
czyzna będący głową rodziny patriarchalnej ? Czy fakt pracy zawodowej 
kobiety nie m a wpływu na jego aspiracje rodzinne? Czy idealny wzór ko­
biety nie uwzględnia aspektów w ynikających z jej ról zawodowych? Czy 
występow anie kobiety jako współżywiciela rodziny jest zjawiskiem obo­
jętnym  dla doboru małżeńskiego?

Wiele z powyższych pytań pozostanie bez odpowiedzi ze względu na 
b rak  m ateriałów  empirycznych. Zagadnienia te były uwzględniane tylko 
marginesowo w badaniach dotyczących innych problemów.

15 M. S o k o ł o w s k a ,  K. W  r o c h  n o. P ozycja  społeczna ko b ie t w  św ietle  
s ta ty s ty k i .  W: K obie ta  w spółczesna. Red. M. Sokołow ska. W arszaw a 1986 s. 77-78.



SPO ŁEC ZN E W A LO RY  M ĘŻCZY ZN Y  
W PR O C E SIE  DOBORU M A ŁŻEŃ SK IEG O

Jak wspomniano uprzednio, konsekwencją uprzyw ilejow anej pozycji 
mężczyzny w rodzinie patriarchalnej i przydzieleniu mu w okresie kapi­
talizmu ekonomicznej odpowiedzialności za dzieci, jednym  z podstawo­
wych walorów mężczyzny jako kandydata na męża była jego zdolność 
do pełnienia ról ekonomicznych, do pełnienia roli jedynego żywiciela. 
Oznacza to, że w momencie zawierania m ałżeństwa mężczyzna był z re ­
guły osobą pracującą i zarabiającą, podczas gdy jego żona była bierna 
zawodowo.

Według danych Rocznika Dem ograficznegolfi odsetek nowożeńców 
czynnych zawodowo według płci przedstawiał się następująco:

bierni czynni
mężczyźni 3,8% 96,2%
kobiety 13,2% 86,8%

Dane wskazują, że zdecydowana większość, bez względu na płeć, zali­
cza się do pracujących zawodowo w momencie zawierania małżeństwa. 
Oznacza to, że w  dalszym ciągu — jak to było dawniej —  praca zawodo­
wa mężczyzny jest wymogiem niezbędnym. Jednak, również niemal wszy­
stkie panny młode są osobami pracującym i. A więc ich aktywność zawo­
dowa także jest pożądana. Sam fakt aktywności zawodowej nie jest rów­
noznaczny z posiadaniem kw alifikacji zawodowych. Przypuszczalnie, gdy­
by istniała taka możliwość porównania, okazałoby się, że kwalifikacje 
zawodowe nowożeńców płci męskiej są wyższe, niż ich młodych małżonek. 
Konsekwencją tego stanu rzeczy są także niższe zarobki żon niż mężów, 
na samym wstępie ich wspólnego pożycia. Jednak świadczy to, że od sa­
mego początku oboje partnerzy małżeńscy traktow ani są przez siebie jako 
współżywiciele, chociaż efekty finansowe ich pracy nie są równorzędne.

Powstaje pytanie, czy stan ten jest skutkiem  poziomu zarobków, ogól­
nej sytuacji ekonomicznej, przym usu ekonomicznego, czy też jest spo­
wodowany postępującym  procesem demokratyzacji, dążeniami emancy­
pacyjnymi kobiet, pragnieniem  pełnienia ról równorzędnych z męż­
czyznami?

Liczne badania dotyczące postaw wobec pracy zawodowej kobiet w ska­
zują, że poglądy są ambiwalentne, brak  im przemyślenia, m ają za podłoże 
raczej pobudki emocjonalne niż racjonalne. W yraźna zależność od pozio­
mu wykształcenia i przynależności społeczno-zawodowej wskazuje, że po­



staw y wobec pracy kobiet w ynikają z postępu egalitaryzacji życia, z ro­
dzaju wykonywanej pracy, z poziomu zarobków, z umiejętności organi­
zowania życia domowego w sytuacji pracy obojga małżonków.

Można więc sądzić, że przypisywanie kobiecie roli współżywiciela 
(a więc ograniczenie ekonomicznej roli mężczyzny także do roli współ­
żywiciela) w ynika z pobudek ekonomicznych oraz egalitaryzacyjnych. Po­
pularne zostaje dotąd przekonanie, że „kobiety nie pracowałyby zawodo­
wo, gdyby ich mężowie więcej zarabiali”. Równocześnie jednak nie brak  
zwolenników poglądu, że „gary i pieluchy to nie zajęcie dla współczesnej 
Jkobiety”.

Nie trzeba jednak  zapominać, że opinie takie są wygłaszane zazwyczaj 
w sytuacji, gdy w rodzinie są już dzieci i obowiązki zawodowe oraz ro­
dzinne stają  się kontrow ersyjne. W sytuacji poszukiwania partnerki, jej 
aktywność zawodowa może być uw ażana za elem ent jej atrakcyjności, ja ­
ko przyszłej żony.

W badaniu z roku 1957 przeprowadzonym  w łódzkim środowisku ro­
botniczym  został uwzględniony problem  postaw wobec pracy zawodowej 
kobiet. W rodzinach tych odsetek kobiet pracujących wynosił 67,6%. Jak  
pisze autorka badania A. Kłoskowska: „W yraźny rys opinii badanych sta­
now iła akceptacja zawodowej pracy kobiet. 92,2% badanych mężczyzn 
pochwala pracę zawodową kobiet zarówno niezamężnych jak  zamężnych, 
a sprzeciwia się tylko pracy m atek posiadających małe dzieci. Ogromna 
większość uważa za słuszną zasadę równych płac dla kobiet... Obraz po­
glądów  uległ pewnej zmianie, gdy pytania od kwestii ogólnych przeszły 
do sytuacji badanego i jego rodziny... Większość mężów których żony 
pracow ały zawodowo (71°/o), zadeklarowała niezadowolenie ze swej aktu­
alnej sy tuacji i pragnienie jej zmiany w przyszłości. W pływ pracy zawo­
dowej żony i m atki na  życie domowe określali badani niemal stereotypo­
w ym  wyrażeniem : bałagan w domu, dzieci bez opieki. Jeśli więc badani 
dalecy byli w ogóle od tradycyjnego poglądu na społeczną rolę kobiety 
i akceptowali aktyw izację zawodową kobiet w  ogóle, to jednocześnie byli 
przekonani, że ich własne żony powinny pozostać w domu. 88,2% wyra­
ziło przekonanie, że mąż sam powinien zarabiać na utrzym anie rodziny 
i nie powinien uciekać się do pomocy ze strony żony” 17.

W skazuje to więc, że mężczyźni są przekonani, że w optymalnym 
układzie rola żywiciela powinna przypadać wyłącznie mężczyznom.

Do podobnych wniosków doszli także autorzy innych badań 18. Poza 
poziomem wykształcenia i poziomem kwalifikacji zawodowych, płeć od­

17 A. K ł o s k o w s k a .  B adania  m odelu  ro d z in y  w  łó d zk im  środow isku  robo tn i­
c zym . „P rzeg ląd  Socjo logiczny” T. 14:1960.

18 P a trz : F. Jak u b czak , E. K a lten b e rg -K w ia tk o w sk a , J . P io trow sk i, F. A dam sk i 
i inni.



grywa zasadniczą rolę w form ułowaniu poglądów na tem at pracy zawo­
dowej mężatek i matek.

W ankiecie prasowej popołudniowej warszawskiej gazety codziennej 
„K urier Polski” zatytułowanej „Jaka będzie rodzina przyszłości” znalazło 
się także pytanie dotyczące stosunku do pracy kobiet w  rodzinie przyszło­
ści 19. Na ankietę tę odpowiedziało 996 osób spośród czytelników gazety. 
Wśród odpowiadających znalazło się nieco więcej kobiet, niż mężczyzn 
(57,5% kobiet, 42,5% mężczyzn). Większość stanowili ludzie młodzi lub 
w średnim wieku (w wieku do lat 20 — 21,8% odpowiadających, 21-29 
lat miało 28,1%, 30-49 la t miało 38,1%, zaś 50 la t i powyżej miało 12,0% 
odpowiadających). Pracujących zawodowo była większość — 70,8%, wśród 
niepracujących 12% stanowili uczniowie i studenci.

A oto ich aktywność zawodowa w zależności od płci i wykształcenia:

Tab. 2. Aktywność zawodowa według płci i wykształcenia (w procentach)

Poziom
wykształcenia

Mężczyźni Kobiety

pracują
nie

pracują razem pracują
nie

pracują razem

mniej niż średnie 67,6 32,4 100,0 41,4 58,6 100,0

średnie +  niepełne wyższe 83,8 16,2 . 100,0 67,8 32,2 100,0

wyższe 93,7 6,3 100,0 97,9 2,1 100,0 ,

razem 92,0 8,0 100,0 62,5 37,5 100,0

Łącznie, wśród mężczyzn było osób z wykształceniem  podstawowym 
i niepełnym  średnim  — 25,0%, ze średnim  i niepełnym  wyższym •—- 
52,5%, oraz z wyższym — 22,5%. W ykształcenie kobiet przedstawiało 
się następująco: z mniej niż średnim  -— 29,5%, ze średnim  i niepełnym  
wyższym — 62,0%, z wyższym — 8,5%. Można więc stwierdzić, że wśród 
odpowiadających na ankietę znalazło się znacznie więcej osób z wykształ­
ceniem średnim i wyższym, niż to w ynika z ogólnej charakterystyki po­
ziomu wykształcenia całego społeczeństwa. Okazuje się więc, że na an­
kietę dotyczącą wym arzonej rodziny odpowiedziała zbiorowość osób w y­
kształconych ponad przeciętną ogólnopolską.

Pytanie dotyczące aktywności zawodowej m ężatek i m atek brzmiało 
następująco: „Czy kobieta-m ężatka m ająca dzieci w  wieku szkolnym, po­
winna pracować zawodowo?” Na to pytanie padły następujące odpowie­
dzi (łącznie, w procentach):

nie powinna pracować wcale — 37,3%
powinna pracować chałupniczo w domu — 7,1%

19 A nk ie ta  ogłoszona w  „K urie rze  P o lsk im ” w  czerw cu 1972 r. — b ad a n ia  w ła s ­
ne au to rk i.



powinna pracować na  pół e ta tu  — 35,8%
powinna pracować w pełnym  wym iarze godzin — 16,5% 
trudno mi powiedzieć, brak  danych — 3,3%

W pytaniu  chodziło o uchwycenie stosunku do pracy kobiet mających 
nie najm niejsze przecież dzieci, bo chodzące już do szkoły. Okazuje się. 
że zwolenników pełnowymiarowej pracy kobiet była zdecydowana m niej­
szość. Równocześnie jednak mniej jest zdecydowanych przeciwników pra­
cy kobiet. Oznacza to, że większość odpowiadających przychyla się do po­
glądu, że kobiety m ające obowiązki rodzinne nie powinny oddawać się 
pracy zawodowej w  pełnym  wymiarze, nie powinny jednak zupełnie 
z niej rezygnować. Oznacza to, że popularny jest pogląd, iż kobieta po­
w inna występować w roli współżywiciela, ale nie na zasadzie równorzęd- 
ności z mężczyzną •— jej zarobki w  tym  układzie będą mniejsze niż jej 
męża. Nie sposób przesądzić, czy w  takim  układzie odpowiedzi zadecydo­
w ały potrzeby ekonomiczne jako m otyw podejmowania pracy zawodowej 
przez m ężatki, w jakim  zaś stopniu chęć pogodzenia ról rodzinnych ko­
biety z jej udziałem w życiu społecznym poprzez pracę zawodową? Nie 
wiemy, czy na odpowiedzi ankiety  wpłynęło przekonanie o ekonomicz­
nej, czy o emancypacyjnej m otywacji aktywności zawodowej mężatek.

Jak  przedstaw iają się te poglądy w zależności od płci i poziomu wy­
kształcenia odpowiadających?

Tab. 3. Odpowiedzi na pytania: „Czy mężatka mająca dzieci powinna pracować” według płci 
i poziomu wykształcenia (w procentach)

Płeć i poziom 
wykształcenia Nie

Chałup­
niczo

Na pół 
etatu

W pełnym 
wymiarze

Trudno 
mi po

wiedzieć
Razem

Odpowiadają 
mężczyźni — ogółem 51,3 6,8 29,3 9,5 3,1 100,0

z mniej niż średnim 
wykształceniem 60,9 11,4 18.1 4,8 4,8 100,0

Ze średnim 4- niepełne 
wyższe 50,7 6,3 28,7 12,1 2,2 100,0

Z wyższym 42,1 3,1 43.1 8,4 3,1 100,0

Odpowiadają 
kobiety — ogółem 26,7 7,3 40,7 21,8 3,5 100,0

Z mniej niż średnim 
wykształceniem 29,6 10,6 32,5 22,5 4,8 100,0

Ze średnim +  niepełne 
wyższe 26,8 6,8 42,4 20,6 3,4 100,0

Z wyższym 16,7 — 58,3 25,0 — 100,0



Różnice w poglądach mężczyzn i kobiet są uderzające. Można powie­
dzieć, że mężczyźni są w przeważającej większości przeciwnikam i pracy 
kobiet mających już odchowane dzieci. Ponieważ problem  dotyczy ich 
pośrednio, bo nie ich samych, ale żon lub matek, można sądzić, że wcho­
dzą w grę trzy możliwe interpretacje tego zjawiska niechęci: 1 — albo 
w ystępują oni w trosce o dobro dzieci do wychow ywania których nie 
kwapią się i wolą pozostawiać je na wyłącznej opiece kobiet, 2 — bądź 
też powoduje nimi obawa o konkurencję kobiet na rynku  pracy, 3 — 
możliwe także, że chodzi o własny interes, o doznawanie opieki i dbałości 
kobiet prowadzących gospodarstwo domowe, karm iących ich, dbających 
o odzież, o higienę itp.

Trzeba przyznać, że postawy niechętne wobec pracy kobiet zm niej­
szają się wraz ze wzrostem poziomu wykształcenia mężczyzn. Praca na 
pół etatu  m ężatki zyskuje wśród mężczyzn z wyższym wykształceniem  
stosunkowo największe uznanie. W ynika stąd, że naw et oni nie przew i­
dują w przyszłej rodzinie zasadniczych zmian w rozwiązywaniu proble­
mu opieki i wychowywania dzieci, oraz obarczaniu kobiety rozlicznymi 
obowiązkami domowymi. Jednak uznają oni przydatność pracy zawodo­
wej kobiet na równi z obowiązkami domowymi. Oznacza to, że mężczyźni 
z wyższym wykształceniem widzą siebie w  roli współżywiciela, a żony 
swe jako osoby wypełniające obowiązek łożenia na utrzym anie rodziny.

Kobiety o wiele częściej aprobują pracę zawodową mężatek. A poglą­
dy te dotyczą przecież ich samych. Znaczna część odpowiadających na 
ankietę należała do kategorii aktyw nych zawodowo (62,5%). Wśród nie­
pracujących 14% stanowiły uczennice i studentki, pozostałe — to n iepra­
cujące gospodynie domowe określane jako „przy m ężu” .

Mimo istniejących utrudnień, większość kobiet pragnie aktyw nie 
uczestniczyć w życiu zawodowym, być współżywicielkami swych rodzin, 
mieć kontakt ze środowiskiem pozarodzinnym. W tej aprobacie dla włas­
nej pracy może również odgrywać niebagatelną rolę perspektyw a własnej 
samodzielności ekonomicznej. Największą aprobatę kobiet zyskuje praca 
na pół etatu. W ynika stąd, że same kobiety uznają własną nieobecność 
przekraczającą często 8 godzin (czas pracy +  dojazd i pow rót z pracy), 
za nadmiernie przedłużającą się ze względu na obowiązki rodzinne. Ozna­
cza to, że w m niemaniu większości kobiet praca w  wym iarze połowy 
etatu daje się lepiej pogodzić z rolą rodzinną m ężatki mającej dzieci.

W badaniu reprezentatyw nym  Jerzego Piotrow skiego20, przeprow a­
dzonym w latach 1964-1968 na zbiorowości 2000 kobiet w wieku 21-47 lat, 
mieszkających w miastach, znajdujem y potwierdzenie powyższych wnio­

20 J . P i o t r o w s k i .  A k ty w n o ść  zaw odow a k o b ie t za m ężn ych  i w yn ika ją ce  
z n ie j po trzeby  rodziny . Spraw ozdan ie  z  badań przeprow adzonych  w  la tach 1964- 
1968. W arszaw a 1969.



sków. W cytowanym  badaniu wywiadem objęto również mężów bada­
nych kobiet. Odsetek czynnych zawodowo kobiet wynosił w tej zbiorowo­
ści 69,0°/». Uzyskano w badaniu wypowiedzi dotyczące wartości cenionych 
w pracy zawodowej przez kobiety pracujące i niepracujące. „Okazuje się, 
że najliczniejszą grupę tak  wśród pracujących jak  i niepracujących stano­
wią kobiety, które wym ieniły wartości m aterialne i społeczne. Drugą co 
do liczebności jest grupa kobiet, które cenią w  pracy trzy wartości: eko­
nomiczne, społeczne i osobowościowe; trzecią — ceniącą tylko wartości 
ekonomiczne. Aż 20% kobiet, a więc co piąta, nie wymieniło w ogóle 
wartości ekonom icznych!

Interesujące jest porównanie atrakcyjności poszczególnych wartości 
pracy, w ocenie pomiędzy pracującym i i niepracującymi. Stwierdza się tu  
dużą zgodność wartościowań, z tym, że niepracującym  bardziej atrakcyj­
ne niż pracującym  w ydają się wartości m aterialne, pracującym  zaś bar­
dziej niż niepracującym  — społeczne i osobowościowe wartości pracy” 21.

Można na tej podstawie wnioskować, że mężowie niepracujących ko­
biet nie w yw iązują się zadowalająco z roli żywiciela rodziny. W ynika 
stąd także, że niepracujące kobiety pragną samodzielności ekonomicznej, 
sytuacji niezależności m aterialnej od męża. Kobiety pracujące zapytane
0 m otyw y podjęcia pracy znacznie częściej mówiły o m otywach m aterial­
nych niż wówczas, gdy oceniły wartość pracy samą dla siebie. S truktura 
deklarow anych m otywów pracy przedstaw iała się następująco: motywy 
tylko m aterialne wymieniało 40% odpowiadających kobiet, m aterialne
1 osobowościowe — 34%, m aterialne i społeczne — 8%, tylko osobowo­
ściowe —  4%, osobowościowe i społeczne — 5%, tylko społeczne -— 0,0%, 
m aterialne, osobowościowe i społeczne — 9 % 22. A więc m o t y w e m  
d o m i n u j ą c y m  w p o d e j m o w a n i u  p r a c y  p r z e z  k o b i e t y  
j e s t  s y t u a c j a  m a t e r i a l n a  i p o b u d k i  e k o n o m i c z n e .  
„Dom inują tu  też znacznie silniej niż w  omówionych wyżej wartościach 
pracy. Gdy bowiem tam, wśród kobiet pracujących m otyw y m aterialne 
nie sięgały 80%, tu  w  m otyw acjach pracy przekraczają 90%. Gdy tam 
zaledwie 15% kobiet wymieniło wartości m aterialne jako jedyne wartości 
pracy, tu taj aż dla 40%  kobiet jest to jedyny rodzaj m otyw acji”23.

Przytoczone wyniki badania reprezentatyw nego wskazują, że sytuacja 
m aterialna jest podstawową przyczyną podejmowania pracy przez kobie­
ty  zamężne, aczkolwiek cenią one sobie w fakcie wykonywania pracy 
walory natu ry  społecznej i psychicznej.

W cytow anym  sondażu prasowym  „K uriera Polskiego” znajdujem y

21 T am że s. 55-59.
22 T am że s. 60.
23 T am że s. 61.



wskazówkę na tem at warunkow ania pozytyw nych postaw  wobec pracy 
kobiet w zależności od wieku odpowiadających.

Tab. 4. Odpowiedzi na pytanie: „Czy mężatka mająca dzieci powinna pracować” według płci 
i wieku (w procentach)

Wiek
odpowiadających Nie

Chałup­
niczo

N a pół- 
etatu

W pełnym
wymiarze

Trudno 
mi po ­

wiedzieć
Razem

Odpowiadają mężczyźni: 
do lat 20 31,1 11,1 24,4 26,7 6,7 100,0

21—29 37,4 8,1 39,4 12,1 3,0 100,0

30—39 55,0 6,3 28,8 6,3 3,6 100,0

40—49 57,8 5,6 27,8 5,6 3,3 100,0

50 i więcej 68,9 5,4 21,6 4,1 — 100,0

Odpowiadają kobiety: 
do lat 20 17,1 5,9 52,1 31,4 5,3 100,0

21—29 29,3 7,2 38,7 22,5 3,9 100,0

30—39 25,5 9,4 46,2 17,0 1,9 100,0

40—49 29,6 7,0 46,5 14,0 2,8 100,0

50 i więcej 52,5 7,5 27,5 12,5 — 100,0

Okazuje się, że uczestnicy ankiety należący do pokolenia najm łodszych 
m ają najbardziej pozytywne nastawienie wobec pracy kobiet. Reguła ta 
powtarza się wśród respondentów obu płci, jednak o wiele intensyw niej 
w ystępuje u kobiet, niż u mężczyzn. Można na tej podstawie wnioskować, 
że dla najmłodszych występowanie mężczyzny w roli współżywiciela jest 
oczywistsze, niż dla starszych. Można także sądzić, że najm łodszym  łącze­
nie ról rodzinnych i zawodowych przez kobiety-m ężatki mające dzieci 
wydaje się mniej kontrow ersyjne, niż dla starszych. Przypuszczalnie rów­
nież najmłodsi częściej pochodzą z rodzin, w których m atka pracuje lub 
pracowała zawodowo. Toteż są oni bardziej zaznajomieni od najmłodszych 
łat z sytuacją, gdy oboje rodzice są współżywicielami rodziny, gdy od oj­
ca wymaga się tylko częściowego udziału w łożeniu na utrzym anie ro­
dziny.

Należy sądzić, że dla młodych i wykształconych kobiet aktywność za­
wodowa mężatek staje się zjawiskiem powszednim. Jednak, gdy pojaw ia­
ją  się dzieci, konfliktowość ich ról społecznych ujaw nia się całkowicie. 
Wypowiedzi zanalizowane w zależności od liczby dzieci posiadanych przez 
odpowiadających na ankietę w yraźnie inform ują, że entuzjazm  dla pracy 
kobiet wyraźnie spada wraz z wielodzietnością.



Tab. 5. Odpowiedzi na pytanie: „Czy mężatka mająca dzieci powinna pracować?” wediug liczby 
dzieci (w procentach)

Liczba dzieci Nie
Chałup­

niczo
Na pół 
etatu

W pełnym 
wymiarze

Trudno 
mi po­

wiedzieć
Razem

Bezdzietni +  w stanie 
wolnym 28,0 6.1 38.7 23,4 3,8 100,0

Jedno dziecko 41,6 9,6 33.0 11,7 4,1 100,0

Dwoje dzieci 44,1 5,9 34,8 11,8 3,4 100,0

Troje dzieci 52,0 12,0 32,0 4,0 — 100,0

Czworo i więcej 63,4 4,9 26,0 4,9 — 100,0

Osobom nie m ającym  dzieci możliwość łączenia obowiązków rodzin­
nych i zawodowych przez m ężatki w ydaje się o wiele bardziej prawdo­
podobna niż m ającym  dzieci. Dla najmłodszych respondentów, będących 
w stanie wolnym, m ających wyższe wykształcenie, spraw a traktow ania 
mężczyzny jako współżywiciela jest oczywista. W ypada podkreślić tę pra­
widłowość, gdyż jest ona istotna w  procesie doboru małżeńskiego. Może 
oznaczać, że mężczyźni sami nie trak tu ją  się jako przyszłych jedynych 
żywicieli, że w ybierając sobie żonę, biorą pod uwagę także jej możliwości 
zarobkowania. Można przypuszczać również, że przed założeniem rodziny 
m ają optym istyczny stosunek do możliwości w ykonyw ania obowiązków 
zawodowych przez żony, a dopiero w momencie przyjścia na świat po­
tom stw a okazuje się, że ich oczekiwania były zbyt optymistyczne. W ten 
sposób dałaby się wyjaśnić owa sprzeczność zauważona w badaniach 
A. Kłoskowskiej, gdzie mężczyźni mieli generalnie pozytywny stosunek 
do pracy mężatek, a dopiero sprzeciwiali się pracy własnych żon.

Podsum owując zrelacjonowane powyżej wyniki sondy prasowej należy 
wskazać, że najw iększą aprobatę praca zawodowa mężatek, a więc trak­
towanie ich jako współżywiciela rodziny, zyskała wśród kobiet, wśród 
osób z wyższym wykształceniem , wśród najm łodszych respondentów, 
wśród osób bezdzietnych.

Przypuszczalnie hasła emancypacyjne, hasła dostępu kobiet do pracy, 
do niezależności ekonomicznej, do równorzędnego z mężczyznami uczest­
nictw a w życiu społecznym, a także ogólno-społeczna sytuacja ekonomicz­
na, przem aw iają właśnie do kobiet, do osób m ających wyższe wykształ­
cenie, do najmłodszych. Może tu  także wchodzić w grę perspektywiczne 
m yślenie o przyszłości rodziny, w której obowiązki domowe kobiet ulegną 
redukcji, zaś rozwój gospodarki kraju  będzie oparty o zapotrzebowanie 
na kobiecą siłę roboczą. W ydaje się jednak, że poglądom na tem at za-



kresu finansowych obowiązków kobiety i mężczyzny wobec własnej ro­
dziny brak konsekwencji. Cechują je sprzeczności. Na te niekonsekwencje 
nakładają się modele tradycyjne i konieczności współczesne.

Potwierdzeniem tej prawidłowości są wyniki uzyskane w analizie tre ­
ści ofert b iura m atrymonialnego 24. Wśród zalet wym ienianych przez męż­
czyzn jako elem enty własnego „posagu” określenie „mam  zawód” znala­
zło się na pierwszym miejscu, jako najw ażniejsza cecha kandydata na 
męża i znalazło się w  73% ofert mężczyzn. Określenie „jestem  dobrze 
sytuow any” uzyskało szóste miejsce (27,5% ofert), określenie „jestem  
średnio sytuow any” znalazło się na ósmym w kolejności m iejscu (22% 
ofert), „jestem  niezależny m aterialn ie” znalazło się na m iejscu jedena­
stym  (13% ofert). Częstość występowania określenia dotyczącego poten­
cjalnych walorów finansowych kandydata na męża w skazuje, że m ęż­
czyźni uznają tę cechę za główny m om ent atrakcyjności męża, którego 
kobiety poszukują przez biura m atrym onialne. Odm iennych natom iast 
walorów' domagają się mężczyźni od żon. Aspekt m ateria lny  odgrywa 
w jej walorach podrzędną rolę. Dopiero na dziew iątym  m iejscu znalazła 
się w kolejności dyrektyw a, aby była „m aterialnie niezależna” — w 13% 
ofert.

A więc mężczyźni poszukujący żon poprzez b iura m atrym onialne nie 
wymagają, aby były one osobami zarabiającym i pieniądze. Czy oznacza 
to, że — w sytuacji polskiej, gdzie korzystanie z pomocy b iura m atry- 
manialnego jest uznawane za sprawę wstydliw ą i rozwiązanie raczej przy­
musowe, niż dobrowolne, wynikające z m niejszych możliwości doboru 
partnera — kategoria mężczyzn, która korzysta z usług b iura ma specy­
ficzne potrzeby, które nie mogą być zaspokojone w doborze przebiegają­
cym poprzez środowisko rodzinne czy koleżeńskie? Czy odgrywanie wo­
bec żon taką drogą wybranych roli jedynego żywiciela jest dla tych męż­
czyzn w arunkiem  podstawowym? Na to pytanie nie znajdujem y odpowie­
dzi w ofertach m atrymonialnych. W ypada więc tylko odnotować, że 
mężczyźni korzystający z b iur m atrym onialnych poszukują żon, dla któ­
rych ich możliwość pełnienia roli jedynego żywiciela jest warunkiem  
istotnym.

Odmiennie natom iast przedstaw ia się porównanie cech oferowanych 
i wymaganych przez kobiety. Na czwartym  miejscu w kolejności znala­
zło się określenie „mam zawód” (w 48% ofert), na  piątym  miejscu „je­
stem dobrze sytuow ana” (w 36,7% ofert), na szóstym „jestem  na posa­
dzie” (w 26% ofert), na ósmym — „jestem  średnio sytuow ana” (24,4% 
ofert). A więc, łącznie kobiety w  stosunku do siebie używają określeń 
dotyczących ich standardu ekonomicznego i możliwości zarabiania

24 B. Ł o b o d z i ń s k a .  M anow ce m a łżeń s tw a  i rodziny . W arszaw a 1963 s. 95-



w 135,1%, co oznacza, że podobnie jak  mężczyźni, kobiety także w  każ­
dej średnio ofercie mówią o możliwości występowania w roli osoby zara­
biającej, a w co trzeciej ofercie aspekt ten jest wymieniony dwukrotnie. 
Czyli kobiety sądzą, że mężczyźni poszukują żon mogących zarabiać pie­
niądze, mogących występować w roli współżywiciela rodziny. Jeśli chodzi 
natom iast o wym agania w  stosunku do przyszłego męża, to jego walory 
finansowe albo nie in teresu ją kobiet, albo uważają je  za tak  oczywiste, 
że nie w arto w  ofercie o tym  mówić. W ymaganie, aby mąż miał zawód, 
znalazło się w  kolejności cech na miejscu siódmym (14,6% ofert), zaś aby 
„był dobrze sytuow any” — na czternastym  (6% ofert).

O bserwujem y więc w  przypadku treści ofert m atrym onialnych po­
dobną, do uprzednio odnotowanej, sprzeczność. Mężczyźni zakładają, że 
kobiety w ym agają od mężów w ypełniania obowiązku utrzym yw ania ro­
dziny, zaś kobiety sądzą, że mężczyźni pragną żon pracujących i zarabia­
jących. Jest to więc odmienność spojrzenia na role kobiety-mężatki w  za­
leżności od płci osoby określającej obowiązki żony.

K onsekwencją tej rozbieżności jest więc odmienność w pojmowaniu 
roli m ęża w zależności od tego, czy określa ją  mężczyzna, czy kobieta. 
W procesie doboru małżeńskiego jest szansa na rozliczne nieporozumienia, 
które u jaw nią się dopiero po zawarciu małżeństwa, gdy odmienność ról 
i dążeń dojdzie do głosu w codziennym pożyciu.

K O N C E P C JA  SPO Ł E C Z N E J R O L I M ĘŻA  I ŻONY 
W  ŚW IA D O M O ŚCI SPO ŁEC ZN EJ

W reprezentatyw nym  badaniu przeprowadzonym  wśród dorosłej lud­
ności zam ieszkującej w m iastach uwzględniono problem  cech idealnego 
męża i idealnej ż o n y 2S. Badanie to było przeprowadzone przez Ośrodek 
Badania Opinii Publicznej przy Polskim  Radiu i Telewizji w roku 1965. 
Pytanie, k tóre dotyczyło optymalnego wzoru męża i żony sform ułowane 
było następująco: „Jakie cechy powinny charakteryzować idealnego 
wzorowego męża, a jakie idealną wzorową żonę?” — Było to pytanie 
skategoryzowane, gdzie respondenci mogli w ybrać po pięć dla męża i po 
pięć cech dla żony spośród zaproponowanych 18 określeń. Na ankietę 
tę odpowiedziały osoby w wieku od 18 lat, wśród odpowiadających ok. 
80%  było w stanie m ałżeńskim  aktualnie lub w przeszłości.

Okazuje się więc, że mężczyźni i kobiety w  większym stopniu postu­
lu ją ważność cech instrum entalnych męża, do których w pierwszym rzę­
dzie należy zaliczyć um iejętność zarabiania pieniędzy i zaradność życiową 
oraz energię, niż w ym ieniają te cechy jako elem enty ideału żony. W ze­
staw ie analizowanych cech instrum entalnych jedynie gospodarność oka-

25 T a ż .  M ałżeń stw o  w  m ieście. W arszaw a 1970.



zała się cechą istotnie pożądaną dla żony. Aż 65% mężczyzn i 50,4% 
kobiet uznaje gospodarność jako ważny elem ent ideału żony. Jednak  ce­
cha ta może odnosić się do gospodarowania w  domu, do dysponowania 
pieniędzmi, do oszczędności, do prowadzenia dobrej kuchni itp. A więc 
jest to cecha wskazująca na prowadzenie gospodarstwa domowego, które 
zarówno służy mężowi, jak i dzieciom. W stosunku do idealnego męża 
cecha ta wym ieniana jest już znacznie rzadziej (20%). Takie pojmowanie 
idealnego męża i idealnej żony wskazuje, że we wzorowym stanie mąż 
powinien być jedynym  żywicielem, a żona powinna zajmować się gospo­
darstwem domowym.

Tab. 6. Cechy idealnego męża i idealnej żony
(w procentach; nie sumuje się do 100%, gdyż respondenci wybierali po kilka odpowiedzi)

Odpowiadają:

Cechy ideału męża

Umiejący
zarabiać

Energiczny, 
zaradny życiowo Gospodarny Pracowity

Mężczyźni stanu 
wolnego 32,0 34,0 12,7 16,4

Żonaci 33,0 38,0 22,2 22,0

Mężatki 34,0 42,5 21,0 29,6

Panny 32,0 42,5 17,5 26,5

Mężczyźni 32,7 40,6 20,2 20,9
Kobiety 33,3 42,4 20,6 29,0

Cechy ideału żony

Umiejąca
zarabiać

Energiczna, 
zaradna życiowo Gospodarna Pracowita

Mężczyźni stanu 
wolnego 5,2 14,2 54,0 15,6

Żonaci 4,3 16,0 69,0 21,5

Panny 1,2 12,0 51,0 12,0

Mężatki 3,1 14,5 50,0 19,4

Mężczyźni 4,5 15,6 65,8 20,4
Kobiety 2,7 14,3 50,4 18,1

Jednak i w  tym  przypadku zmienna wieku okazała się statystycznie 
istotnie zmieniającą poglądy. W stosunku do ideału męża najm łodsi cechę 
energii i zaradności postulują w 24,6%, zaś najstarsi — w 45,3%. Cechę 
umiejętności zarabiania najmłodsi w ym ieniają w  19,3%, żaś najstarsi 
w 36,6%, cechę pracowitości; najmłodsi — 24,6% a najstarsi —  34,3%, 
cechę gospodarności; najmłodsi — 17,5%, najstarsi — 26,7%. Ideał żony



przedstaw ia się następująco: cechę energii i zaradności najmłodsi postu­
lu ją w  12,3%, najstarsi w 14,5%, cechę umiejętności zarabiania najmłodsi 
pom ijają zupełnie (0,0%), zaś najstarsi wym ieniają w 2,3%, cechę gospo­
darności: najm łodsi — 45,6%, najstarsi 64,0%, cechę pracowitości: naj­
młodsi — 17,5%, najstarsi — 26,2%.

Z powyższych danych wynika, że młodzi trak tu ją  małżeństwo i m ał­
żonków o wiele mniej w kategoriach instrum entalnych niż starsi respon­
denci. Stąd też w ynika akcentowanie przez młodych w większym stopniu 
cech osobowościowych i emocjonalnych idealnych współmałżonków. Mo­
że to wynikać z niedoceniania wagi problemów m aterialnych dla młodego 
małżeństwa, może także wskazywać, że młode pokolenie prezentuje od­
m ienną koncepcję ekonomicznych funkcji m ałżeństwa niż starsi. Młodzi 
mogą uważać, że aktywność zawodowa i zarobkowanie jest funkcją nie­
zależną od m ałżeństwa i bez względu na stan cywilny praca jest wyko­
nyw ana i wynagrodzenie za pracę otrzymywane. Może postawa ta  być 
także efektem  oczekiwania, że funkcja zaopatryw ania młodego małżeń­
stw a i założonej przez nie rodziny należeć powinna do państw a i orga­
nów oraz instytucji społecznych. Stąd też sprawność w zdobywaniu środ­
ków finansowych jest zagadnieniem drugorzędnym.

Nie sposób na podstawie wyników ankiety rozszyfrować bliżej moty­
wów uzyskanych odpowiedzi. W ydaje się, że odmienność w traktowaniu 
funkcji i ról małżeńskich zależna od płci, wieku i poziomu wykształcenia 
jest prawidłowością o znaczeniu istotnym  dla współżycia społecznego.

Z jednej strony można mówić o współistnieniu rozmaitych, rozbież­
nych koncepcji funkcji małżeństwa, z drugiej zaś, o nieporozumieniach, 
k tóre m ają skutki brzem ienne w konflikty, rozwody, trudności we współ­
życiu dwóch dorosłych generacji itp. Konsekwencją tego stanu rzeczy jest 
różnorodność, kontrow ersyjność nieprzem yślanych do końca, nielogicz­
nych — m ających często za podłoże postawy emocjonalne — poglądów.

PR E S T IŻ  O JC A , PR E ST IŻ  M A T K I

W badaniu przeprowadzonym  w rodzinach robotniczych20 uwzględnio­
no problem  egalitaryzm u pozycji męża i żony w małżeństwie. Na pytanie: 
„czy w Pana (Pani) małżeństwie panuje równość praw  i obowiązków 
między m ałżonkam i?” uzyskano następujące odpowiedzi: mężczyźni, w za­
leżności od rodzaju badanej próby na to pytanie odpowiedzieli twierdząco 
w  82,3% — 92,0%. Kobiety zaś odpowiedziały twierdząco na to pytanie 
w 85,0% — 89,0%. Oznacza to, że „wyniki świadczą o szerokim oraz

26 Z. T y s z k a .  P rzeobrażen ia  ro d zin y  robo tn icze j w  w a ru n ka ch  u p rzem ysło ­
w ien ia  i urban izacji. W arszaw a 1970.



dość równom iernym  rozpowszechnieniu modelu m ałżeństwa egalitarne­
go — i to zarówno w środowisku średniomiejskim  i wielkomiejskim, jak  
i wiejskim. W ystępuje też duża zbieżność między odpowiedziami mężów 
i żon” 27.

Jest to więc wskazówka, że m am y we współczesnym, polskim m ałżeń­
stwie do czynienia ze znaczną równorzędnością pozycji męża i żony. Po­
dobne wyniki uzyskano w badaniu przeprowadzonym  wśród uczennic 
szkoły zasadniczej w T ychach28. Było to badanie dotyczące au tory tetu  
ojca i matki. Zadano pytanie: „Kto w twojej rodzinie decyduje o spra­
wach najw ażniejszych?” Odpowiedzi brzm iały następująco: ojciec — 
22,5%, m atka —- 29,0%, oboje rodzice — 48,5%. Przew aża więc sytuacja, 
w której decyzje podejm ują oboje rodzice lub matka. Ojciec, w  świetle 
tych wypowiedzi, w mniejszości tylko przypadków jest faktyczną głową 
rodziny. Demokratyzm w układzie stosunków między rodzicami staje się 
dostrzegalny dla dzieci. Polega on w niektórych rodzinach na próbie for­
mowania sprzecznych między sobą dążeń wszystkich członków rodziny. 
W ychowanie dzieci staje się kością niezgody pomiędzy małżonkami. Ba­
dania dotyczące konfliktów małżeńskich wskazują, że jednym  z głównych 
powodów nieporozumień między rodzicami są konflikty związane z od­
miennością poglądów na spraw y związane z wychowaniem dzieci.

Ojciec przestał być jedynym  i głównym autorytetem , przestał być oso­
bą wyłącznie podejm ującą decyzje w rodzinie. Jest on zastępowany lub 
wspomagany przez matkę. W sytuacji, gdy żona i m atka staje się równo­
rzędną osobą lub też faktyczną głową rodziny, musi ona umieć posługi­
wać się metodami pozwalającymi skutecznie realizować podjęte decyzje. 
Powinna także mieć odpowiednie sankcje dla oparcia swojego autorytetu. 
Mężczyźni nie zawsze potrafią znaleźć dla siebie właściwe miejsce w ro­
dzinie, gdy tracą uprzywilejowaną pozycję. Równocześnie, wydaje się, 
że współczesna kobieta, przy intensywnie przejaw ianej dążności do hege­
monii w układzie stosunków rodzinnych, nie potrafi jeszcze pozytywnie 
realizować swojej dominującej roli. Podporządkowujący się jej mężczyzna 
czyni to nie bez oporów, dostrzegając niejednokrotnie nieporadność swej 
połowicy. Jest to źródło konfliktów we współczesnej rodzinie. W ynika czę­
sto z sytuacji obiektywnej, polegającej na nadm iarze obowiązków obcią­
żających kobietę, będącą równocześnie żoną, m atką i pracownicą. Nie na­
leży do wyjątków, że z żadnego ze swych obowiązków nie wywiązuje się 
w sposób zadowalający. Niezadowolona jest ona sama, a także jej mąż. 
Niezadowolenie to uzewnętrznia się w postaci różnych reakcji. Wspo- 
mianych uprzednio konfliktów i protestów  przeciw pracy kobiet, oraz

27 T am że s. 234.
28 N. C h m i e l n i c k i .  W p ły w  u k ła d u  a u to ry te tó w  w  rodzin ie  na p ostaw y  

uczennic Z SZ . „P rob lem y  R odziny” 1970 nr 5.



próbom rozbudowy usług oraz instytucji wspierających rodzinę w wypeł­
nianiu jej podstawowych funkcji. Także jedną z reakcji na to zjawisko 
jest dążenie do ograniczania liczby dzieci w rodzinie.

W ydaje się, że u tra ta  uprzyw ilejow anej pozycji przez mężczyzn w ro­
dzinie jest faktem  powszechnym. Jednak egalitaryzm obojga małżonków, 
lub dom inacja żony nie znalazły jeszcze dostatecznie doskonałych form 
realizacji, które zapewniałyby funkcjonowanie współczesnej rodziny bez 
zakłóceń.

M ĘŻCZY ZN A  W R O LI O JC A

W tradycyjnym  ujęciu jest spraw ą oczywistą, że dom, ognisko domo­
we, opieka nad dziećmi i ich wychowywanie, to domena kobiet. To one 
dbały, aby w domu była prawdziwie rodzinna atmosfera, aby dzieci były 
grzeczne i dobrze wychowane. Kobietom przypisywano ten typ postępo­
w ania dyktowany instynktem . Instynkt macierzyński werbalnie nawet 
jest związany z pojęciem kobiecości. O instynkcie ojcowskim raczej nie 
mówi się wcale. W rodzinie patriarchalnej biologiczna rola kobiety i kon­
kretne w arunki ekonomiczno-społeczne wyposażały ją  w określone cechy 
i przeznaczały ją  do określonych zadań. Taki kształt m arzeń o kobiecie 
wypracowały pokolenia. Takiej kobiecie odpowiadał mężczyzna, który był 
dopełnieniem  i uzupełnieniem  w tych rolach społecznych, w których ona 
nie była zdolna występować. Partnerem  odpowiadającym takiej kobiecie 
był mężczyzna silny, zdecydowany, energiczny, odważny, zaradny życio­
wo, zajm ujący się poważnymi — to znaczy: niedomowymi — sprawami. 
Są to zalety obrońcy i reprezentanta swojej rodziny, są to zalety jej je­
dynego żywiciela. W cytowanej uprzednio ankiecie OBOP, w której zo­
stał scharakteryzow any ideał męża i żony, stwierdzono, że współczesny 
ideał mówi o podziale obowiązków i przywilejów, o specjalizacji w uczu­
ciach i cechach charakteru. Ideał ten nie odpowiada sytuacji, gdy ponad 
70%  m ężatek pracuje zawodowo, przysparza dochodu narodowego, bierze 
aktyw ny udział w życiu społecznym i pełni rolę współżywicieli swoich 
rodzin. W sytuacji, gdy kobiety współdziałają z mężczyznami w pracy 
zawodowej i w roli zabezpieczenia m aterialnego rodzin, istnieje koniecz­
ność w ystępow ania współpracy mężczyzn i kobiet w domu i w rodzinie.

Powierzanie jedynie kobietom zadania opieki nad dziećmi i wychowy­
w ania ich jest rozwiązaniem przekazywanym  przez tradycję. Oddelego- 
wyw anie kobiet do tych zadań objęło obecnie i sferę zawodową. Więk­
szość zawodów opiekuńczych w ykonują kobiety. Są one pielęgniarkami, 
lekarkam i, wychowawczyniami przedszkoli i nauczycielkami — te właśnie



zawody uległy feminizacji. Można więc powiedzieć, że dziecko od n a j­
wcześniejszych chwil swego życia ma szansę stykać się wyłącznie z kobie­
tami.

Z danych o przestępczości nieletnich wynika, że w roku 1971 wśród 
ogółu nieletnich chłopcy stanowili 93 ,5% 2<J. Do najbardziej „młodzieżo­
wych” przestępstw  i wykroczeń należą bójki, pobicie, uszkodzenie ciała, 
gwałty, kradzieże. Tylko nieznaczna część przestępstw  jest udziałem 
dziewcząt.

Wśród autorów rozpatrujących zagadnienie przestępczości popularna 
jest teza w yjaśniająca wykolejenie dzieci i młodzieży jako skutek dezor­
ganizacji życia rodzinnego. W wielu pracach jako bezpośrednią przyczynę 
wykolejenia wymienia się: brak  jednego z rodziców, zaburzenia wr po­
życiu małżeńskim poprzez konflikty aż do rozwodu, alkoholizm rodziców, 
prostytucję m atki, brak  należytej opieki nad dzieckiem, stosowanie n ie­
właściwych metod wychowawczych. Również praca zawodowa m atki zo­
stała przez niektórych autorów włączona do czynników sprzyjających w y­
kolejeniu, ze względu na nieobecność m atki w domu i niemożliwość spra­
wowania dostatecznej opieki nad dziećmi.

Interesującą próbę w yjaśnienia przestępczości chłopców daje A. Ka­
miński: „Jeśli nieprzystosowanie społeczne m a źródła w stosunkach ro­
dzinnych, to najczęściej dzieje się to na skutek b raku  ojca lub innego 
męskiego członka rodziny, względnie niekorzystnego psychicznie lub kul­
turalnie wzoru reprezentowanego przez ojca, a w licznych rodzinach peł­
nych i poprawnych — na skutek nieaktywności i nieatrakcyjności 
(w oczach chłopców) rodzinnego wzoru życia m ężczyzny” 30. Jest to 
w pewnym sensie rozwinięcie znanej i uznanej tezy o pozytyw nym  w pły­
wie harm onijnego układu stosunków rodzinnych, stosunków między oj­
cem i matką, na rozwój psychiczny dziecka. Akceptacja rodziców przez 
dziecko w ich rolach rodzinnych i pozarodzinnych powoduje chęć naśla­
dowania i podziwu dla pozytyw nych wzorów. Gdy ich nie ma — dom do­
starcza pierwotnych źródeł nieprzystosowania.

Należy przyjąć, że wychowanie nowego pokolenia w obecnej dobie na 
pełnowartościowych obywateli jest formą działania, które w społeczeń­
stwie współczesnym może być uznane za rodzaj uczestnictwa społecznego. 
Być dobrą matką, być dobrym ojcem, to także zadanie społecznie użytecz­
ne, jakie społeczeństwo staw ia przed rodzicami. Nie brak kobiet, które 
wychowanie dzieci uważają za swój obowiązek społeczny. Na ile od tego 
obowiązku mogą być zwolnieni mężczyźni?

29 „Rocznik S ta ty sty czn y ” 32:1972 s. 592-593.
30 A. K a m i ń s k i .  R e fle k s je  nad n iep rzysto so w a n iem  spo łecznym  m ężczyzn  

i chłopców. „S tud ia  Socjologiczne” 1966 n r  1.



W ychowanie dzieci nie wym aga współcześnie podziału wychowawców 
w edług płci. Ojciec, ak tyw ny politycznie, pracujący zawodowo, spędzają­
cy  czas w pracy i na zebraniach, zdobywający środki utrzym ania dla 
swojej rodziny jako jej jedyny żywiciel, n ie  dysponuje czasem ani energią 
na opiekę nad dziećmi. Co gorsza — jego zainteresowania ulokowane są  
gdzie indziej. Nie odpowiada w arunkom  roli ojca w e współczesnym sen­
sie tego słowa.

Zjawiska w ystępujące na całym ś wiecie, trudności wychowawcze 
z młodym pokoleniem, w ynikają często z nieobecności mężczyzn, w pro­
cesie wychowania. Jedną z przyczyn tego zjaw iska jest podtrzymywanie 
tradycyjnego przydzielania kobietom roli jedynej opiekunki i wycho­
wawczyni dzieci. Inną — jest fem inizacja zawodów opiekuńczych.

Koncepcja uczestnictwa (a raczej braku uczestnictwa) mężczyzn w pro­
cesie wychowania wym aga rewizji. Postępujący rozwój techniki i cywi­
lizacji zapowiada, że organizacja życia domowego, potrzeby zaspokajane 
w  ram ach domu, zmierzać będą do rozwiązań coraz prostszych, łatw iej­
szych, mniej czasochłonnych, pracochłonnych i energiochłonmych. Skraca­
nie czasu pracy stw arza możliwość wydłużania czasu wolnego. Przedłu­
żenie czasu trw ania życia ludzkiego pozwała wnosić, że wydłuży się czas, 
k tóry  przeznaczony będzie na aktywność pozazawodową. Mniej absorbo­
wać będzie prowadzenie gospodarstwa domowego. Obie płci zyskają czas 
na aktywność społeczną, mężczyźni uzyskają możliwość uczestnictwa 
w wychow ywaniu dzieci.

W dotychczasowym system ie socjalizacji wpajane jest młodzieży prze­
konanie, że nagrody wynikające z w ypełniania zadań prokreacyjnych 
i opiekuńczo-wychowawczych są niższe, niż przyw ileje wynikające z dzia­
łalności społecznej, z udziału w  walce politycznej, z reprezentowania 
określonych grup społecznych, z przynależności do tradycyjnego świata 
mężczyzn. S p o ł e c z n a  r a n g a  p r o c e s u  w y c h o w a n i a  m ł o ­
d e g o  p o k o l e n i a  j e s t  n i ż s z a  n i ż  a k t y w n o ś ć  s p o ł e c z ­
n a  i z a w o d o w a .  Podobnie prace domowe, prowadzenie gospodarstwa 
domowego, to z jednej strony tradycyjna domena pracy kobiet, do której 
zostały wyspecjalizowane przez tysiąclecia, z drugiej zaś zajęcia o niskim 
prestiżu, uznawane za pracę pośledniego rodzaju, nie cieszącą się powa­
żaniem. Z różnego rodzaju badań i sondaży wynika, że uczestnictwo męż­
czyzn w pracach domowych jest nadal niewystarczające, a kontrolowanie 
postępów dzieci w nauce szkolnej i współpraca ze szkołą przypada z re­
guły matkom.

W przytoczonym uprzednio badaniu Jerzego Piotrowskiego przepro­
wadzonym wśród reprezentacji kobiet zamężnych, mieszkających w mia­
stach stwierdzono, że wśród czynności gospodarskich, do których włącza­
ją  się mężczyźni, można wyliczyć jedynie odnoszenie bielizny do pralni,



czyszczenie podłóg i wynoszenie śmieci. Opieka nad małymi dziećmi przy­
pada także matkom, a nie ojcom: jedynie w zabawie z dziećmi w  wieku 
od 0 do 7 lat bierze udział 18,8% ojców, zaś na spacery chodzi z nimi 
11,7%. Opieka i wychowywanie dzieci w wieku szkolnym aktyw izuje oj­
ców nieco bardziej: na wywiadówki do szkoły chodzi 18,9% mężczyzn, 
kontroluje odrabianie lekcji — 25,4%, chodzi z dziećmi do kina, na wido­
wiska — 26,5% 31.

W badaniu przeprowadzonym wśród rodzin warszawskich inżynierów 
stwierdzono, że w tych przypadkach, gdy żona jest osobą pracującą za­
wodowo i m ającą wysokie kwalifikacje zawodowe i wyższe wykształce­
nie, znacznie częściej w ystępuje partnerskie spraw owanie funkcji opie­
kuńczych i wychowawczych w stosunku do dzieci niż to w ynika z bada­
nia J. Piotrowskiego. Istotny wpływ na zmianę roli ojca m a w tym  śro­
dowisku kwalifikowana praca zawodowa matki, jej obowiązki zawodowe, 
prestiż wykonywanej przez nią pracy, a także zarobki mające znaczny 
udział w budżecie rodziny 32.

Do podobnego wniosku dochodzi J. Komorowska charakteryzując śro­
dowisko rodzin warszawskich: „...występuje pewna istotna różnica po­
między sytuacją części m atek pracujących ze środowiska inteligenckiego 
z sytuacją m atek pracujących ze środowiska robotniczego, zwłaszcza ro­
botnic niewykwalifikowanych i żon robotników niewykwalifikowanych. 
Otóż kobiety posiadające wyższe wykształcenie lub nieraz i średnie zawo­
dowe i nie więcej niż dwoje dzieci, pracując poza domem, wyzw alają się 
jednocześnie w poważnym stopniu od pracy w  gospodarstwie domowym. 
Pewna część kobiet z tej kategorii nie gotuje obiadów w domu, podczas 
gdy pracujące m atki-robotnice podtrzym ują zwyczaj spożywania wspól­
nych posiłków kosztem swego wypoczynku i rozrywki. Pew na część ma­
tek pracujących z wyższym wykształceniem utrzym uje pomoc domową, 
inne, wykazując zdolności i umiejętności organizacyjne, rozkładają ciężar 
zajęć domowych na członków rodziny i wyposażają mieszkanie w  urzą­
dzenia techniczne, ułatw iające pracę w  gospodarstwie domowym” 33.

Tendencja ograniczania obowiązków domowych i włączania się mę­
żów w prowadzenie gospodarstwa domowego oraz opiekę nad dziećmi 
w ystępuje częściej w rodzinach należących do w arstw y inteligencji. Wyż­
sze wykształcenie i wysoko kwalifikowana praca zawodowa obojga m ał­
żonków staje się czynnikiem zmieniającym role rodzinne mężczyzny i ko­
biety w kierunku odchodzenia od modelu tradycyjnego na rzecz partner­
skiego współudziału. Jednak nie b rak  mężczyzn, którzy taki układ ról

Jw . s. 77-92.
82 Ł o b o d z i ń s k a .  M ałżeństw o  w  m ieście  s. 304.
33 J . K o m o r o w s k a .  R odzina  w ie lko m ie jska . W: W arszaw a, socjologiczne
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uznają za zjawisko negatyw ne, spowodowane u tra tą  uprzywilejowanej 
pozycji. Również i kobiety przejaw iają czasem niezadowolenie, które wy­
nika z nadm iaru obowiązków. Równouprawnienie kobiet ma dla wielu 
z nich wymowę wysiłku przekraczającego ich możliwości fizyczne i psy­
chiczne. Czas m iniony stanowi dla nich punkt odniesienia, a teraźniej­
szość przegryw a przy tym  porównaniu.

W ydaje się, że we wszelkich rozważaniach nad funkcjami rodziny 
i rolami małżeńskimi oraz rodzicielskimi brakuje perspektywy. Przyszłość 
nie została jeszcze zaprojektow ana z dostatecznym rozmachem, aby moż­
na było wyobrażać sobie tendencje przem ian rodziny oparte o inne niż 
dzisiejsze rozwiązania w dziedzinie zaspokajania podstawowych potrzeb 
i funkcję domu w życiu członków rodziny.

C H A N G IN G  SO C IA L R O LE O F TH E H U SB A N D -FA T H ER  
AND E M A N C IPA TIN G  A SPIR A T IO N S O F TH E W IFE -M O T H E R

S u m m a r y

T he a rtic le  deals w ith  th e  new  role of th e  h u sb a n d -fa th e r  de term ined  by the 
a lte re d  position  of th e  w om an, w ife and  m o ther. In d u s tria liz a tio n  has resu la ted  in 
th e  change of the  ro le  tra d itio n a lly  p layed  by th e  w om an in bo th  society and  f a ­
m ily , th e  m ain  reaso n  being em p loym en t w hich  m akes w om en leave  hom e.

P o s t-w a r  P o land  co n stitu te s  a s in g u la r ex am p le  of th e  changing  position of 
w om en. T he em p lo y m en t ra te  fo r w om en is th e  h ighes t in E urope (46.7), w hile  the 
m a rr ie d  w om en co n stitu te  over 75 p e r cen t of a ll em ployed  w om en. As th e re  are 
no t enough  in s titu tio n s  of devices th a t could ac t as su b s titu te s  som e household 
du ties  tra d it io n a lly  pe rfo rm ed  by w om en a re  ta k e n  over by m en. Losing th e ir 
fo rm e r position  of sole b re a d -w in n e rs , they  becom e jo in t su p p o rts  of the fam ily. 
U n d er th e  c ircum stances the  p a tte rn  of fam ily  life  changes and  re la tio n s betw een 
the spouses lose th e ir  ch a ra c te r  of su b o rd in a tio n  and  dependence; an  eg a lita rian  
m odel of th e  fam ily  em erges. P e rfo rce  increasing  p a rtic ip a tio n  of the husband  in 
th e  fam ily  life  and  grow ing  possib ilities of fu lfillin g  fem ale  p ro fessional asp ira tions 
com pensa te  fo r th e  'negative aspects of th e  changed  roles of bo th  p a rtie s , concer­
n ing  e.g. b rin g in g  up  ch ild ren  or sa tisfy in g  needs o f th e  fam ily .


